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Odezwa Sienkiewicza.
Komitet pomocy dla ofiar wojny w 

Polsce, który się utworzył wśród Po
laków", przebywających w Szwajcaryi, 
ogłasza w pismach szwajcarskich ode- 

' zwę swego prezesa, Henryka Sienkie
wicza. Odezwa ta  brzmi w przekładzie 
z francuskiego, jak następuje:

Odezwa do narodów  cyw ilizow anych!
W  W'ojnie straszliw ej i nędzy  najg roźn ie j

szej duchy  śm ierci i zniszczenia w alczą dzisiaj 
z sobą o panow anie n ad  św iatem , m iliony żoł
n ie rzy  g iną na  p lacach boju, tysiące is to t bez
b ronnych  pada ją  w sku tek  zim na i głodu. Dwa 
k ra je  przedew szystk iem  stanow ią ofiary  k rw a
w ych zatargów : te  k ra je , n iegdyś kw itnące , są  
dzisiaj pustyniam i; k ra jam i tem i są P o lska  i 
Belgia. Pom oc, udzielona Belgom, przyniosła 
zaszczy t ludzkości. Moja nieszczęśliw a ojczy
zna  .dom aga się jej z koiei.

Nasz k ra j, siedm razy  rozleglejszy, niż oj
czyzna owego bohatersk iego , drobnego n a ro 
du , został zdep tany  i zniszczony przez niezli
czone arm ie

Synowie nasi, zm uszeni w alczyć w  szere
gach  trzech  w ojsk  nieprzyjacielskich, rzucają  
się przeciw ko sobie w straszliw ych bojach b ra
tobójczych. Ogień zniszczył nasze m iasta  i n a 
sze wsi od brzegów  N iem na do szczytów  K ar
p a t .  N a całej p rzestrzen i rów nin naszych  ol
brzym ich i spustoszonych zjaw ia się widmo 
głodu; w szelka p raca usta ła , robo tn ik  św ię tu 
je , niem a już bowiem fab ry k  w  Polsce, ro ln ik  
spog ląda  n a  swój pług, pok ryw ający  się rdzą, 
nie m a bowiem ani ziarna, ani bydła. K upiec, 
w b rak u  nabyw ających , zam yka swój sklep; 
ogn iska  w ygasły , choroby zaraźliw e szerzą 
groźne spustoszenia, ko b ie ty  i s ta rcy  nie m ają 
schronien ia  przed srogością zimy; dzieci w y
c iąg a ją  w ychudzone swe rączę ta  do m atek , 
dom agając się chloba, m a tk i polskie jed n ak  nic 
im  dać nie m ogą, nic, krom  łez. L iczba zaś 
tych  nieszczęśliw ych, rozw ażcie n a ro d y  chrze- 
ócii niskie, w ynosi tysiące.

O jczyzna m oja, P o lska , czyż nie ma on;t p ra 
w a do w aszej pom ocy? K ażd y  naród  nieszczę
śliw y dom agać się jej może w  imię zasad y  o d 
w iecznej, w im ię m iłości bliźniego, naró d  je 
d n a k  polski pow oływ ać się tak że  może na- in 
ne ty tu ły , k tó re  p rzem aw iają  za nim  przed 
św iatem . O trzym a on w aszą pomoc, poniew aż, 
rozćw iartow any  i zdobyty , nie sprzeniew ierzył 
on się n ig d y  sław nej swej przeszłości, n igdy  
n ie  p rzesta ł w alczyć przeciw ko b ru ta lnej p rze
m ocy, zawsze głosił św ięte p raw a, p rzy słu g u ją 
ce w szelkim  narodom  w olnym . O trzym a on w a
szą pom oc, poniew aż niegdyś by ł on w aszą o- 
b ro n ą  przed  hordam i barbarzyńców ; zawsze on 
s ta ł p rzy  w aszym  boku  w  w alkach , w  k tó ry ch  
w asi ojcowie bronili swej wolności. Nie m a t a 
k ie j szlachetnej spraw y, za k tó rą  by on  nie 
p rzelew ał k rw i sw ojej, n ie m a tak iego  cierpie
n ia , an i tak ie j n ę d z y ,  k tó re j by nie s ta ra ła  się 
łagodzić jego dobroczynność. Im iona Sobieskie-’

go i K ościuszki na zawsze pozostaną  w yry te  w 
w aszej pam ięci.

N asza m yśl, nasza p raca  i nasza  siła  tw ór
cza w yry ły  się n a  najp iękn ie jszych  k a rta c h  hi- 
s to ry i narodów ; nasz głos m ieszał się zawsze 
do olbrzym iego chóru narodów , a  głos ten  zdo
byw ał się często na ak c e n ty  najw znioślejsze.

W imię W ięc solidarności ludzk iej, w  imię n a 
rodu , k tó ry  pozostał w iernym  swej zasadzie, 
w imię C hrystusa, św iadka naszych  cierpień 
w iekow ych, zw racam  się z tą  odezw ą do n a ro 
dów  cyw ilizow anego św iata. W spierajcie  nasze 
w ysiłki w  celu w ysw obodzenia naszej o jczy
zny z najstraszliw szej nędzy; pom agajm y m ie
szczanom  do odbudow ania ich  domów, dajm y

rolnikow i chleb, k tó ry  wzm ocni jego siły, zbo
że, k tó re  w róci m u nadzieję  żniw  przyszłych.

N iechaj m atk i polskie odpow iedzą sw ych 
dzieciom  w ygłodzonym  w  inny  sposób, niż łza- 

'm i; n iechaj n a ró d  polski w pełni sw ych sił p rze
żyje godzinę te j najcięższej p róby  i czeka z n a 
dzieją w sercu n a  b liską ju trzen k ę  swobody.

Henryk Sienkiewicz.
W  sk ład  k om ite tu  pom ocy d la  ofiar w ojny 

w  Polsce w chodzą, ja k  w iadom o:
Prezes H en ry k  Sienkiew icz —  w iceprezes 

Ignacy  P aderew sk i —  prezes ltom isyi w ykona
wczej —  A ntoni Osuchowski.

Siedzibą kom ite tu  je s t L ozanna.
S k ładk i należy adresow ać do szw ajcarsk iego  

B anku  narodow ego w  Lozannie.

»ec K  ffizsffiOT bp aaa

J U L I H L
■Va?ki w Kuritatarh.

»Keichspost« w  środow em  w ydan iu  porannem  przynosi n astęp u jący  telegram  swojego k o 
respondenta  w ojennego T. K irchlehnera: *

C. i k. wojenna kwatera prasowa, 9 lu tego.
W  K arpa tach  leży  g łęboki śnieg. R uchy pochodow e w ojsk  mogą- odbyw ać się jedyn ie  d ro 

gam i w  dolinach. M arsze uskuteczniane są mozolnie; rozw ijanie się do boju je s t nadzw yczajnie 
u trudnione, a  panu jące w górach zim no czyni opuszczenie dobrze urządzonych stanow isk  uciąż- 
liwem.

Bardzo znaczne siły  nieprzyjacielsaie naciskają w  kierunku przełęczy Dukielskiej, a cią
gle przychodzą nowe posiłki. N a reszcie długiego fron tu  m a nieprzyjaciel 'znakomicie um ocnio
ne stanow iska, k tó re  trudno  zdobyjjJ W śród tak ich  w arunków , pomimo najw iększych w ysiłków  
w ojsk  anstfo-w ęgiersk ich  i niem ieckich, w alczących -ramię p rzy  ram ieniu n ad  gran icą w ęgier
ską, w szystk ie  działania w ojenne s ta ją  się powoi nenii.

Sukcesy, zyskiw ane naprzemi-an przez obie s tro n y , -mają często znaczenie ty lko  lokalne, 
Jest bo -ciężkie i mozolne zm aganie się, w ym agające najw iększego w ysiłku o d  w alczących, po
w odujące najw iększe tru d y , a w iodące bardzo pow oli do -celu.

J Kombinacye na tle szerokich cperacyj są bezcelowe, dopóki n a tu ra ln e  trudności na k a r 
packim  p lacu  boju narzucają  obu stronom  swoje praw a. Musimy być zadowoleni, jeżeli nam 
się powiedzie bez osłabienia reszty naszych frontów wyprzeć Rosyan krok za krokiem z gra
nicznych gór, a równocześnie udaremnić usiłowania nieprzyjaciół, celem wtargnięcia do Węgier.

W yniki dotychczasowych walk, k tó re  w spólnie z naszym i sprzym ierzeńcam i od  tygodni 
staczam y z n ieprzyjacielem , m ającym  przew agę liczebną, w śród  trudności terenu  i k lim atu , 
dają rękojmię, że z czasem zadania te zostaną pomyślnie spełnione.

,---------------- o-----------------
9 lutego.

;Na f-ronc-ie k arpack im  bitw a toczy  się dalej mimo olbrzym ich m as śniegu. Grupa na Buko
winie czyni postępy, przyczom  d-owóz je s t bardzo u ła tw iony  przez m otorow e pociągi, bardzo 
dobrze funkcyonujące.

W Karpatach Lesistych nasze wojska sprzymierzone posunęły się naprzód o znaczny ka
wałek.

W okolicy Dukli obie strony toczą walki pozycyjne.
--------------------------------- o - -------------------- ---------- -

P o tw o r n y  bój post B o rzy m o w em .
Medyolan, 9 lu tego.

: Coiiriere della Sera« przynosi z P e te rsb u rg a  następ u jące  szczegóły  o  bitw ie pod Borzy- 
mowem:

N iem cy z bagniste j doliny R aw ki u rządzają  a ta k i  na- row y strzeleckie pod  Borzym owem . 
W edle najnow szych wiadom ości urzędow ych na froncie, obejm ującym  17 kilom etrów , walczy  
7 dywizyj niemieckich pod osłoną 109 bate / j .  Te straszliwe ataki zyskają na sile, gdy rozpo
czyna się ogień z 600 dział fortecznych i  p o lo w y e l.

N iem cy już d n ia  2G styczn ia  rozpoczęli a fak f n a  Borzym ów. D nia 28 stycznia  p u łk  p ie
cho ty  niem ieckiej zdobył część szańców  rosyjskich, a le  s tra c ił je  następnie . Począw szy od dnia 
.1 b. m. a ta k i i kontr-ataki s ta w a ły  się coraz gw ałtow niejszem i i coraz więcej w ojsk  brało  w nich 
udział. L okalna w alka zam ieniła się  w  olbrzym ią bitw ę.

- Wy piw? me Rasyasi 
n a  B n & o w l& Ie .

Budapeszt, 9 lu tego
„M agyar O rszag" donosi z B ystrzycy:
W ojska nasze zajęły wczoraj miasto Gura- 

humorę i ścigają r :eprzyjaciela, cofającego się 
w  k ierunku  Radowiee.

(W e w czorajszem  popołudniow em  w ydaniu 
„Nowej R eform y11 podaliśm y w iadom ość, k tó 
rą  „P este r L loyd11 o trzym ał z Burdużeni, że 
R osyanie cofnęli się z Radow iee. P . R.).

Rosyanie nie zburzyli tunelu pod Mesti Ca- 
nestije, m ającego 1.G00 m etrów  długości, sku
tkiem  czego przyw róciliśm y połączenie pom ię
dzy  D orna-W atrą a K im polungiem .

Inna kolumna nasza, po zajęciu miejscowo
ści Szypot, ściga nieprzyjaciela, który ucieka 
przez przełęcz Płoska (starostwo W yźnica).

Budapeszt, 9 lutego. 
„Az E s t“ donosi z D orna W atry :
Rosyanie cofają się w popłochu. Ludność 

wszędzie wita z uniesieniem nasze wojska.
R adosną je s t w iadom ość, że wielkie przed

siębiorstwa przemysłowe są zupełnie nienaru
szone.

F unkcyonaryuszc  przedsiębiorstw  w m ia 
stach Gurahuniora, Kimpolung, Dorna Watra, 
Frassin i innych m iejscow ościach w racają  do 
tych  m iejsc z n ad  gran icy , gdzie się poprzednio 
schronili.

W yparcie Rosyan z tej części Bukowiny  
wywarło w ielkie wrażenie na ludności sąsie
dnich okolic Rumunii.

— Budapeszt, 9 lutego.
„P este r L loyd11 donosi z B ystrzycy:
Nasze wojska zajęły wczoraj Gurahumorę i 

ścigają Rosyan, którzy pod komendą generała 
Ławrentiewa cofają się w popłochu.
■ W ładze krajowe wróciły do Dorna W atry. 

W częściach, odzyskanych _ przez nasze woj
ska, fuukcyonują już władze i żandarmerya.

Generał Jewreinow, gubernator Czerniowiec. 
opuścił już to miasto.

K ^ y  śmierć przeszła*
(List o umarłem mieście).

Pozn-o na-d ranem  zdążałem  pociągiem  z N ea
polu do Rzym u. Noc jasna , strojna- tym  k ry s ta 
licznym  szafirem  księżycow ego srebra, jakim  
ty lk o  noce włoskie prom ienieją. Stóp wagonów 
czepiały  się białe m gły, -osnuwające jak b y  przę
dzą. P rzestrzeń  pól zarysow yw ała się w yraźnie, 
odc ię ta  od m orza n iep rzepartym  gąszczem  po
m arańczow ego lasu. Na  jak ie jś  m alej stacy jce 
zatrzym ano mas. S łychać pom ięszane głosy  i na- 
w oływ ania. N a tw arzach trw oga.

Bo się stało? p y tam  w ybiegającego z 1 
w agonu konduk to ra .

'Trzęsienie ziemi! A vezz»no w gruzach! T y
siące ludzi zabitych!

Pociąg  pustoszeje. C ały peirom zapełn ia się 
podróżnym i, z  -wozu sypialnego w ybiegają  n a  
pól roze -nuii pasażerow ie, dzieci płaczą.

—  f  mor ta! Ita lia  e m o rta '
Podo scen św iadkiem  byłem  swego

czasu w  \ enecyi, p rzybyw szy  tam  w  -dzień po 
zapadnięciu się K am pa,niiii.

J a k a ś  k o b ie ta  m dleje z przerażenia. Tuż obok 
aanie k d k u  m ęzczyzn tr z ę s ę  się, ja k  we febrze.

Zdaw ało się, ze nie Avez-zamo, odległe stąd 
o kilka mil, lecz pociąg t . sz j s j/aDyjiia  ma. 
ją  za chwilę runąć  w czeluść -r-oz-stępującej się 
ziemi.

S tanąłem  n a  uboczu, pa trząc  n a  l u j z; —  k rzy 
czących, bezradnych-

—  Signore Iuglese? _ P y ta  przechodzący 
W łoch. W  jego  pojęciu ty lko  zim ny A nglik 
m ógł nie brać czynnego udziału w  te j ogólnej, 
w łoskiej rozpaczy.

Po dwóch godzinach d a ją  znak trzyk ro tnem  
.uderzeniem dzwonu, że pociąg ru sza  do  Rzymu.

a n iespełna po trzech  kw adransach  zajeżdżam y 
■na przepełniony tłum am i dw orzec »di Term.ini«.

G w ar i k rzy k  nie do opisania. N a kam ien 
nych chodnikach  wzdłuż szyn  ustaw iają  nosze. 
P S  poprzecznych peronach pośród głów tłum u 
chw ieją się ponsowe pióropusze karabinierów , 
u trzym ujących  porządek. Przez o tw artą  bram ę 
-od ulicy zajeżdżają aż na  peron  wozy ze znaka
m i Czerwonego K rzyża.

O czekują pociągu z A vezzano. M ają przybyć 
ranni.

C a ły  R z y m  w y le g ł  n a  uliae, w iodące d o  ko
lei. Na chodnikach trudn-o się przecisnąć. T ram 
w aje z mozołem to ru ją  sobie drogę, sunąc jeden  
za drugim  powolnym , długim szeregiem .

T łum  otoczył jak ieś w ystraszone dziecko.
—  Przyw ieziono je  z A vezzano —  inform uje 

m nie jeden  z przechodniów . —  Ocalało z domu, 
w  k tó rym  zginęło przeszło trzydzieści -osób.

Z b ram y kam ienicznej, gdzie m ieści się agen- 
cya »T.nbuny«, w ybiega k ilku  kolporterów .

W ykrzyku jąc , pow iew ają brałem-i p łachtam i 
■dziennika: »R ysy  na W atykan ie! J a n  L atcra- 
neński grozi ru in ą k

Z trudem  w yw alczyłem  m iejsce w  e lek trycz
nej kolejce »Sa-n Giovamni«, zdążającej do La- 
teraneu-m. Cały kościół o toczony w ojskiem , po
za ko rdon  n ie  w puszczają nap iera jących  m as lu 
dzi. K olum ny i łuk i podparto  n a  prędce usta- 
wionem rusztow aniem . T ylko  bram a, wio-dąca 
n a  »saincta scala«, ma śeiężaj o tw arta . S e tk i lu
dzi, zw łaszcza kob ie t, z przeciągiem  zaw odze
niem  pnie się  n a  k lęczkach  po w ąskich scho
dach —  ty ch  sam ych, k tó rem i n iegdyś d w u k ro t
n ie  prow adzono C hrystu sa  do  P iła ta . N a szczy
cie w szystk ie św ia tła  p łoną  na- o łtarzu . To m sza 
żałobna. Pierw sza m sza za. A vezzano, k tó rego
już niem a. ’ 5’ _ ‘5

Po dw óch dniach je steśm y  n a  ru inach  um ar
łego m iasta.

P o ran ek  m glisty  i chłodny. Od czasu do c-zasu 
opadająca  mgła s p r a w ia  w rażenie drobnego 
(leszczu. P ierw szy t-o dzień, gdy  gruzy  dostępne 
■są dla tych , k tó rzy  chcieliby je  ujrzeć z b liska.

Idziem y -długą ulicą, pnącą -się nieco k u  górze, 
zarzuconą z dwóch stron stosam i rum ow iska. 
K am ień na  kam ieniu nie pozostał, ceg ła  na ce
gle. Gdzieniegdzie w  m iejscu ściany  ceglanej le
ży bezładna grzęda rdzaw ego prochu —  gdzie
niegdzie rum ow isko dym i b iałym  pyłem , jak b y  
zgliszcza po pożarze.

O k ilkadziesiąt k roków  zapadn ię ty  w  głąb 
ziemi dół, czarny  i posępny, ja k  k ra te r. Z dołu 
ste rczą  trz y  slupy p r z e ł a m a n e ,  n a  n ich  jak b y  
szczątk i dachu. Tu -stały dw a piętrow e domy. 
T yle pozostało z nich śladu!

Gdziem dzie, na  pustym  placu, leży jedno ty l
ko okno, w  ram ach drew nianych, w szy stk ie 'w  
niem szyby całe, naw et nie pop ryskane. J a k b y  
je k to  w yjął z obręczy m urów i delikatn ie  poło
żył na  ziemi. Na zaw iasie o kna  'zawieszony róża
niec, a- -obok za tk n ię ta  ga łąź  z zupełnie zielo- 
nem i liśćmi.

Opodal ślad ogrodu. P ó ł grzędy, zasadzonej 
lew konią i drobnem  krzew iem , w ybiega ponad 
chodnik —  druga połow a zapadła w  ziem ię, w 
miejscu jej jakby  p rzekopany  rów, g łęboki, bie
gnący w poprzek ulicy aż d-o ściany  najbliższego 
domu.

A dziwmy, zaiste, ten  dom! Dach na  n im  nie
mal n ie tk n ię ty , po łysku jący  czerw oną -dachów
ką ara szkielecie drew nianych łuków . Górna 
część ściany jak b y  'zupełnie zniknęła, dolna, p e ł
na szpar, dziur i podłużnych, d robnych  cięć, po
szarpana, ja k  rzeszoto

Odrzwia bram y rozpadły  się w drobne k aw ał
ki, w ejście do sieni zasłon ięte  czerw oną kapą . 
P rzy  bram ie sto i szyldw ach. W ejść do -sieni nie 
można. D laczego? Żołnierz uchy la  mieco kapę, 
-spoglądamy w g łąb  -domu, lecz w zrok cofa się 
z przerażeniem . Tuż p rzy  bram ie leży  bezładny

Mm ii i i i  p i I t i i
w  nocy z 23 na 24 stycznia 1915.

Z autentycznej strony otrzymujemy 
następujący opis ostatniej bitwy pod 
Rafajłową.

B itw a ta  zapisana będzie chlubnie w roczni
kach  polskich Legionów . N iety lko  d latego , że 
udarem niona tu  została próba a tak u  w ojsk ro 
sy jsk ich  na przełęcze, prow adzące od N adw or
nej na W ęgry. Z asługuje ona na uw agę i z te 
go w zględu, że M oskale zestosow ali w niej m a
new ry  stra teg iczne, k tó rych  się 0(1 Jap o ń czy 
ków  nauczyli przed dziesięciu la ty . Szli do bo
ju  nocą, w ciszy zupełnej, całkow icie znienac
k a , bez jednego strzału . Mimo to  gotow ość i 
b itność Legionów  naszych spraw iła , że m anew r 
ten  nie pow iódł się zupełnie i żc M oskale z n a 
staniem  ra n k a  w ycofać się m usieli na  daw ne 
pozycye.

Chodziło w ty m  a ta k u  o pozycye w ażne. Je s t 
to jed y n a  d roga, w iodąca z okolic N adw orny  
do M arm aros Sziget. D roga ta  ciągnie się w ą
wozem od Zielonej ku  R afajłow cj, p o siad a ją 
cym  około 20 km . d ługości, szerokim  zaś w 
najszerszych  m iejscach na 200 kroków  zale
dwie. Przecznice posiada wąwóz w n iek tó 
rych  m iejscach, otoczony je s t je d n a k  zewsząd 
ta k  w ysokiem i góram i, że dla arm ii są w prost 
nie do przebycia. Doznali tego na sobie Mo
skale , gdyż przed  bitw ą w ysłali byli siły  oskrzy

k łąb  ci'al ludzkich . K a tastro fa  -ostateczna za
s ta ła  uciekających . Jeszcze k ilka kroków , by li
by  znaleźli się na ulicy. Jak ieg o ś m ężczyznę 
przy tłoczy ł słup kam ienny aż po szyję. Głowa 
ty lk o  oparła się -o drew niany  p-róg m ieszkania, 
głow a sina, patrząca  przerażeniem  oczu, k rzy 
cząca bólem  ust o tw artych .

Na zakręcie ulicy w yw rócony wóz wleciał
I tyl-nemi kołam i w  -ustępujący nasyp  ziemi. Na 
przodzie złam any dyszel i przez połowę prze- 

j cięte zwłoki konia, -ktorego łeb i przednie nogi 
' za-sypane m iazgą ceg ie ł i kam ieni. Na wozie po
m ięszane z błotem  alieznem  ja rzyny  w alają  się 
w nieładzie z odłam kam i gzem sów i żelaznym i 
p rętam i ganku , stoczonego z dom u pod napo- 
rem  pękającej ściany.

N ad czerepem  wozu i zw łokam i kon ia  k o ły 
szą się palm y na -nietkniętym skw erze ulicznym. 
S tare , w ielkie ko lczaste  k a k tu sy  -chwieją ogrom 
nym i kielicham i czerw onych kw iatów . P-o ró 
żow ej ta fli w k sz ta łc ie  muszli, podtrzym yw anej 
przez brązow ego sa ty ra , sączy się szk lany  po- 
t-ok wody, -spadając w zielony basen.

Jesteśm y  u wyl-otu prycypa-lnej Via Y enti 
Settem bre. Chodniki n ienaruszone. Pośród b ia
łych kraw ężn ików  g ładk ie  p ły ty  kam ienia, 
gdzieniegdzie ty lko  -oderwane szczątki rum ow i
ska -zabłąkały się aż tu ta j . Dom y w szystk ie  po- 
zapada-ne. Ściany leżą w poprzek, jed-ne na  d ru 
gich. Ze sk lepu  zegarm istrza pozostała  ty lko  
w ystaw a. Za w ielką szybą wiszą -szeregi zło
tych  i sreb rnych  zegarków , w środku d uży  ze
g a r w  kszta łc ie  p iram idy , na k tó ry m  nieruchom a 
w skazów ka w skazuje godzinę dziew iątą. Ow
dzie wyłom  w  ścianie od-słania w nętrze pokoju. 
S tół, n ak ry ty  b iałym  obrusem  z zastaw ą do 
śniadania, a  na stole w yw rócony kom in z wy
sypującą się zeń sadzą. Duży piec kafl-ow j, zie
lony, pełen srebrnych ornam entów , -stanął w 
otw-arte-m oknie i w ygląda n a  ulicę. K redens z 
w yłam anem i drzwiam i, b łyszczący  szkłem  szkla-

d la jące  w dw óch k ie ru n k ach : w  dolinę D o ł- 
ż y  ń c a  z jednej, dolinę S a ł a t r u k a  z dru- 
g iej strony . Oba jed n ak  oddziały  W ojsk opóź- 
n n y  się rów no o godzin 24 ; nie w zięty już  u- 
działu  w bitw ie.

B itw a ta  w yw iązała się z n ienacka W iado- n 
mo, że p u łk  II i III legionów , k tó re  w yjechaty  
by ty  z początk iem  październ ika  na  W ęgry, za
raz po p rzybyciu  na m iejsce rozpoczęły ak cy ' 
w spólnie z pospolitem  ruszeniem  i w ypchnęły 
M oskali z pod M aram aros śz ig e t, a  następnie 
z W ęgier. Mniej w ięcej w  połow ie paźd z ie rn ik a  
rozpoczęła się ak cy a  k o n ce tracy jn a  Legionów  
i m arsz do G alic ji. Zadanie, jak ie  tu  L egiony  
m iały do spełnienia, było nader tru d n e . P rze
dzierać się trzeba  było przez góry, pozbaw ione 
d róg  zupełnie. —  Inżyn ierya Legionów  w ybu
dow ała now^ą zupełnie drogę, z W ęgier szczy
tam i w iodącą aż k u  galicy jsk ie j g ran icy , gdzie 
znaleziono połączenie. — Trzeba było w ycinać 
serpen tyny , rąb ać  lasy . w yciągać tren  i arm a
ty . N adaw ali się do tego  znakom icie dzielni 
góra le  podhalańscy , k tó ry ch  w ielu je s t wr pu ł
kach. D roga ta , na  zachód od przełęczy Pan- 
ty r, została też już zatw ierdzona przez m ini
sterstw o i obecnie upo rządkow ana zosta ła  o sta
tecznie przez au stry ack ieh  saperów .

O fenzywa ta , rozpoczęta 17 p aździern ika  ub 
r. doprow adziła do decydu jącej b itw y pod Mo- 
łotkow em  29 październ ika. Z pow odu przew a
żającej naw ały  w ojsk  rosy jsk ich , L egiony  n a 
sze m usiały  się cofnąć. Je d n a  g rupa ty ch  L e
gionów", pod dowrództwTem podpulkow m ika H al
lera. zajęła Zieloną i R nfajłow ą około 20 listo 
p ada i tam  się trzym ała  aż do dnia IG grudn ia , 
pozosta jąc  w  ustaw icznym  k o n tak c ie  z n ie
p rzy jacielem . N ie było  n iem al dnia bez p o ty  
czek s traży  przednich  i oddziałów  w yw ia
dow czych. P a tro le  nasze dochodziły  n ieraz aż 
do Jarem cza. Jed n ak że  z pow odu b rak u  posił
ków", u trzym ać w posiadaniu  linię długości o- 
koło GO km . było trudno . O statecznie g ru p a  
H allera w ycofała się do fłafajłow ej, Z ieloną 
zaś zajęli Moskale.

W  czasie od IG g ru d n ia  aż do 23 stycznia ' 
b. r. panow ał w w ąw ozie, prow adzącym  z Ka- 
fajlowc.j kn  Zielonej, w zględny  spokój, Mo 
skale mieli siły  p rzew ażające  stale. W Zielonej 
s ia ły  ich pełne dw a bataliony , wr s ity  około 
2000 ludzi. Posiadali n ad to  cztery  górsk ie  h a u 
bice. Z naszej s trony  g rupa , s to jąca  w R afajło  
wej pod dowództw em  podpułkow nika I la llc ra . 
sk ład a ła  się z pierw szego b a ta lionu  trzeciego 
pu łku , pod kom endą k ap ita n a  T erleckiego, oraz 
z czw artego batalionu  d rugiego  pu łku  pod k o 
m endą m ajora Roji. P osiada ła  prócz togo dw ie 
a rm aty , pod kom endą chorążego W ieleżyńskie- 
go. Z najdow ały  się do tego jeszcze dw ie szyb
kostrzelne a rm a ty  arm ii au stry ack ie j pod po
rucznikiem  'W olterem, bardzo  przy jacielsko  d la ■» 
Polaków" usposobionym  oficerem , jakko lw iek  
naw et nie um ie po polsku.

A tak  n astąp ił niespodzianie wr nocy  z 23 na 
24 stycznia, m niejw ięcej około godziny  pierw"- 
szej. M oskale wyszli już o godzinie 10 w ieczór 
z Zielonej. M arsz nocny silnie był zg rupow any . 
Jak  później oci jeńców- się dow iedziano, M oska
le w yruszając , nie dostali nabojów  i n ie  pozw o
lono wTcalo n ab ijać  karabinów". Szli ty lk d  z b a 
gnetam i. Główma siła  a ta k u , m niejw ięcej w li
czbie 1250 ludzi, szla głów nym  wąwozem  na 
fron t. J e d n ą  kom panię w  liczbie około 250 lu 
dzi, w ysłano w stronę  doliny  D ułżyńca, w d ru 
g ą  zaś stronę  dwie kom panie, około 500 ludzi, 
od do liny  S a ła tru k a . Oba te  oddziały  m iały w y
konać  ruchy  oskrzyd lające, lecz ja k  pow iedzia
no już, na  czas nie przyszły, 

j Służbę na froncie dnia tego- pełn ił batalion

nek , porcelaną naczyń, w szedł w w odę ulicznej 
studni, m ając na  sobie strzępy  w ydartych  gdzieś 
firanek.

Na końcu ulicy zbite z desek barak i. To mie
szkania tych, co ocaleli. R annych niema, gdyż 
wywiezion-o ich -do R z y m u .  Na rozrzuconej sło
mie, na pr-ostych, drew nianych law ach -siedzą w 
milczeniu pożółkłe cienie ludzkie. K uchnie poło
wę rozwożą w łaśnie -obiad. Jedzen ie  jed n ak  stoi 
n ie tkn ię te , dym iąc z blaszanych .saganów-.

P rzed  jedny-m z baraków  kilkanaście  kołysek. 
P oprzykry  wan-e kocam i śpią w nich dzieci. Obok 
ko łysek  chod-zi na warcie ż-olniwz, pierw szy raz 
w życiu i chyba ostatn i pełniąc .straż podobną.

Co z-a dziwne i nieoczekiw-anc koleje losów! 
Pod dym iącym  k ra terem  W ezuw iusza śmieją 
się ku słońcu zielone winnice, -szczęśliwy N ea
pol i rozkoszne S orrento  p rzeg lądają  się bez 
trosk i w- lustrze  szafirow ej za tok i. A tu ta j?  K ra
te ry  w ulkanów  już daw no w ygasły, niejeden 
z -nich zalewra b łęk it jeziora. Lecz trzeba było 
m om entu, by  gdzieś w najsk ry tsze j głębi ozw-ał 
się zapom niany głos -ognistej -siły —  \  przez 
sp oko jną  siedzibę ludzką przeszła śmierć, 
w szystko zm ieniając w- ru inę i gruz.

K iedy, s to jąc  na  grobie Avezza.no przyw io
dłem  na pam ięć na pół odkopane Pompei, -owe 
°'0 trupa  z przed dw udziestu wieków, błyszczą 
ee°-o dziś szczątkam i murów, okraszonych  ru
mieńcem .malowideł^ — co po-wiecie? —  tru p  
Pom pei w ydal mi -się kw itn ący  i sło-neczny w 
porówna-niu z tem nieszczęśliw em  m iastem , co 
jeszcze -onegdaj jaśn iało  żytjfo. prom ieniem  i 
serca w łasnego słyszało bicie.

R z y  m, w styczniu.

Jan Pietrzycki.

, , ,M '



Nr 7 5 . N O W A  R E F O R M A 1

m ajora  R oji. M oskale zm ylili by li nasze we- 
d ę ty  za pom ocą czerw onych św iateł, k tó re  się 
z jaw ia ły  w rozm aitych  m iejscach, tym czasem  
zaś pełną ko lum ną w alili w p ro st n a  R afajło- 
wę. P ad ło  zaledw ie k ilk a  strza łów  arm atn ich  
ze s tro n y  naszej, a już  M oskale zajęli p ierw szą 
naszą  lin ię obronną, za n ią  d ru g ą  i trzec ią , a  
w reszcie zarząd  leśny , w  k tó rym  k w a te rą  s ta 
ła  kom enda p u łk u . M oskale rzucili się n a ty c h 
m iast do rab u n k u  w  dom u zarządu  leśnego. — 
B ył w nim  k a p ita n  M inkiewicz, k tó ry  na  p ie rw 
szy h ałas zerw ał się w raz z całym  swoim sz ta 
bem , zaczął swój ba ta lio n  zbierać i go tow ać 
go do boju. Mniej w ięcej w odległości 200 k ro 
ków  od zarządu  został już zgrupow any  cały  b a 
ta lio n  M inkiew icza i jed en asta  kom p an ia  trz e 
ciego b a ta lio n u , k tó ra  z S a ła tru k a  n adb ieg ła  
n a  pom oc. Z araz też rozpoczęli ak cy ę  w  ten  
sposób, że podsunęli się pod leśniczów kę, s trze 
la jąc  g ęsto  z k a rab in ó w  i tu ta j  dopiero  rozpo
częła się w łaściw a w alka.

N oc by ła  całk iem  ciem na. Z a k o lu m n ą  ro 
sy jsk ą  p rzy c iąg n ę ły  dw ie a rm a ty , k tó re  u s ta 
w iono u w ejścia do R afa jłow ej. R ozpoczęły one 
ogień n a  R afajłow ą, jed n ak że  z pow odu zbyt 
m ałego d y stan su , s trz a ły  ich daleko  przenosiły  
poza naszą  linię. Z naszej s tro n y  odpow iadała  
M oskalom  a r ty le ry a  Legionów , s to jąca  n a  po- 
zycyach . D ziała nasze ostrze liw ały  w ąw óz poza 
R afa jłow ą, w śród M oskali idących  zw artą  k o 
lum ną, szerzyły  się okropne spustoszen ia , p o d 
czas odw rotu  ta k , że ocaleli ty lk o  ci, k tó rzy  
się ra tow ali lesistem i zboczam i. Od strza łó w  a r 
m atn ich  p a d a ły  raz w raz b łyskaw ice, um ożli
w iające pochód do szturm u.

S ierżan t Miś p ierw szy  poprow adził swój p lu 
ton  do a ta k u  na  bag n e ty , a  za nim  ruszy ły  in 
ne oddziały . W kró tce  w śród  zażarte j w alk i w y
p a rto  M oskali z p ierw szych  okopów , k tó re  za 
ją ł  po ru czn ik  U dałow ski (n iegdyś członek re- 
d ak cy i »G azety W ieczornej*) z je d e n a s tą  kom 
pan ią , oraz bata lion  pierw szy M inkiew icza. Po 
odparc iu  p ierw szej n aw ały  n ieprzy jac ielsk iej, 
ugrupow ał m ajo r R o ja , k tó ry  dzierży ł dow ódz
two, siły  w ten  sposób, że cen trum  i praw e 
sk rzyd ło  pozostaw ało  pod  k ap itan em  M inkiew i
czem, lewe sk rzyd ło  zajęło  pozycye n a  w zgó
rzach  pod  kom endą k a p ita n a  T erleck iego , z 
tern, że ze św item  p ó jd ą  do a ta k u  i w yprą  Mo
skali z R afajłow ej.

Tym czasem  w alk i toczyły  się dalej po ciem 
ku . Byli i ta cy  legioniści, k tó rz y  zaskoczeni 
przez M oskali w chałupach  podczas snu, po r
wali ty lko  k a rab in y  i ładow nice i pół ubran i 
biegli do bitw y. W  jed en aste j kom panii oraz 
w  plutonie Misia by li w yłącznie górale  z P o d 
hala . Ci śpiew ali powoli w  ry tm ie:

zyalny  z pod W adow ic, jed en  z najm łodszych 
oficerów , w  chw ui, gdy , wadząc rannego  ko le
gę, obejm ow ał po nim  kom endę.

R ano mogli już żołnierze, upojeni zw ycię
stw em , pow rócić do sw ęich k w ate r, w zm ocnie
ni n a  duchu n a  dalsze boje.

H ej tam  pod K rakow em ,
K ędy  W isła płynie,
Rozw alił się M oskal ......
N a polskiej k ra in ie ,

w  p rzerw ach  flegm atycznie w aląc z k a ra b i
nów.

Silna salw ow a strzelan ina, p rzeryw ana o- 
k rzykam i „ h u rra !11, trw a ła  aż do św itu. W szę
dzie, gdzie było niebezpieczeństw o, zjaw iał 
się na  koniu , z d o b y tą  szablą, m ajor R oja, pod
trzym ując du ch a  w żołnierzach. A  dodać na
leży, że oficer ten  w żadnej b itw ie jeszcze nie 
zsiadał z konia, by nie daw ać żołnierzom  choć
b y  najm niejszego pozoru trw ogi i pod trzy m y 
w ać w 'n ic h  pew ność siebie. W bitw ie pod ifo- 
łotkow em  ubito  pod nim aż trzy  konie, mimo to 
uszedł z życiem . Z asadą leż je s t innych ofice
rów legionow ych, ab y  n ig d y  nie k łaść  się w 
w alce na  ziemię, przeciw nie, być na  w idoku 
w szystkich. (

P rzed  św item  jeszcze zaję ła  pozycye i a r ty 
le ry a  au s try ack a , k tó ra  celnym  strzałem  zdo
ła ła  rozbić jedno  działo rosy jsk ie . R ów nocze
śnie ze św item  k a p ita n  M inkiewicz i k ap itan  
T erleck i rozpoczęli ru ch y  osk rzyd la jące  w  tę 
część R afajłow ej, k tó rą  zajęli by li M oskale. —  
W ted y  rozpoczęła się bez ładna  ucieczka Mo
skali, w yław ianie  jeńców  i t. p. Jeń có w  zab ra
no około 150, w  tern trzech oficerów . Z abitych 
i rannych  M oskale m ieli około 400, k tó rz y  w 
połow ie zostali przez nas pochow ani, w zglę
dnie zaopatrzen i, w  połow ie zaś odw iezieni je 
szcze w  ciągu nocy  na k ilkudziesięciu  w ozach 
do Zielonej. P ad ł po stron ie  ro sy jsk ie j kom en
d a n t b a t a l i o n u ,  k a p ita n  Z alotin , k tó rego  
ciało w ydano  później M oskalom .

C h arak te ry sty czn e  jes t, że w iększa część 
M oskali b y ła  zab ita  lub  ran n a  od strzałów , g d y  
tym czasem  po naszej s tron ie  by ły  ty lko  ran y  
n a  bagnety . Z abitych  m ieliśm y czterech  i o- 
koło 18 rannych . . W  dn iu  następnym  um arł z 
ran  poruczn ik  W ę g ł o w s k i  z czw artego  ba
ta lionu  drugiego  pu łku , k tó ry  przez ca ły  czas 
po b o h a te rsrk u  p row adził sw oją kom panię . — 
Z oficerów  ran n y  zo sta ł cho rąży  Ć w i e r t  - 
n i . k  , n iespełna szesnasto le tn i uczeń gim na-

Mefrrpoina Szeptydi a  M b.
O in ternow anym  w  Kutisku lw ow skim  m etro 

policie g recko-kato lick im  kr. Szeptyckim  dono
si i>Riecz« za  reakcy jnym  »K ołokołem «:

»Zaraz po przybyciu  do Kurskia »HTabia« ug 
m iał zaskarb ić  sobie w zględy n iek tó ry ch  oso
b istości w pływ ow ych; to  też k o rzy sta  ze 
względnej^ sw obody. Pozw olono m u n aw et na 
zm ianę m ieszkania w ed łu g  w łasnego życzenia. 
P okazu je  się codziennie na  ulicy, zw raca jąc  u- 
w agę niezw ykłym  w yglądem  swym , —  w zrost 
ogrom ny —  w yraz tw arzy  su row y  i dum ny.

^O bjaw iając pociąg  ku  praw osław iu (?), za
p rag n ą ł w ejść w stosunk i z arcybikupem  m iej
scow ym , T ichonem , lecz bez pow odzenia. W e- 
d łuk »K ołokoła« Tichon, n aw et go nie przyjął, 
dając tem  p rzyk ład  d la  drug ich . Pom im o to 
»hra-bia« usilnie odw iedzał p raw osław ne sobo- 
■ry(?), a  ni razu  nie w stąpił do sąsiedniego ko
ścio ła ka to lick iego , —  o k tó ry  w G alieyi ta k  
zawsze się troszczyif!), Za to często zachodzi do 
księgarn i m iejscow ego monasfceru, gdzie kupo
w ał księgi treści duchow nej i litu rg icznej. W e 
w szystkie św ięta  i niedziele byw ał n a  nabożeń
stw ach , i trw ało  to  ta k  d ługo, aż raz  —  pod
czas m odłów  odpraw ianych  przez a rcy b isk u p a  
T ichona —  zaproponow ano mu opuszczenie cer
kwi, poniew aż w nabożeństw ie wolno b rać  u- 
dzial^ ty lko  » wie m ym  praw osław nym «.

»K okokoł« był zachw ycony —  pisze »Riecz«. 
Lecz cóż się dzieje? —  H r. S zep tyck i od  tego 
czasu pilnie chodzi do kościo ła  ka to lick iego  i 
zam ierza naw et odpraw iać w nim  nabożeństw o 
z;i pozw oleniem  w ładzy, do k tó re j zw rócił się  ̂
już w te j spraw ie. »K ołokoł« oczyw iście gniew a 
się, posądza »hrabiego« o zrzucenie m aski, pod 
k tó rą  do tąd  uk ryw ał się w róg cerkw i. |

»Riecz« p y ta : Go też należałoby  doradzić  m e-, 
tropo lic ie , ab y  nareszcie »K olokoł« był zndowo-
l0]y ?  '  ,

Ze sw ej s tro n y  zaznaczam y, że n o ta tk ę  po-i 
w yższą podajem y tak , ja k  ją  znaleźliśm y w 
»Rieczy«, nie biorąc odpow iedzialności za praw  
dziw ość zaw artych  w niej tw ierdzeń.

Czwartek, 11 lutego 19 i 5 .

Kraków, 11 lu tego
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 

jutro o godz. 7.30 rano. -  W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Akcya ratunkowa na rzecz rolnictwa w Galieyi.
Wszystkie organizacye rolnicze galicyjskie wypra
cowały już w Wiedniu wspólny memoryał do rzą
du w sprawie akcyi ratunkowej na rzecz rolnictwa 
galicyjskiego. Memoryał ten w dniach najbliższych 
będzie wręczony prezydentowi ministrów. Rolni
cy domagają się od rządu dostarczenia bezpłatnie 
i za gotówkę owsa, jęczmienia, grochu i t. p., oraz 
reślin strączkowych celem umożliwienia zasiewów 
wiosennych. Akcyę zapomogową rozpocznie kra
jowa komisya gospodarcza z siedzibą w Krakowie, 
której przewodniczyć będzie namiestnik lub dr A- 
dam Fedorowicz.

Dwunastoletni żołnierz. W czoraj do jednego z 
krakowskich szpitali wojskowych przybył z trans
portem chorych żołnierzy jeden z najmłodszych 
żołnierzy we współczesnej kampanii, bo zaledwie
12 lat liczący chłopak. Dzieje młodego chłopaka 
smutne i krótkie. Pochodzi z Królestwa Polskiego,
ojciec padł na wojnie, m atka zaginęła, domostwo 
zniszczono, a biedny chłopczyna przyłączył się do 
naszych trenów, gdzie zaopiekowano się nim ser
decznie. Z rozkazu jednego z wyższych oficerów 
uszyto mu piękny ciepły mundurek, dano bagnet i 
miniaturowe uzbrojenie i tak z chłopaka bezdom
nego stał się chwaeki żołnierz, dzielnie pełniący 
swą służbę przy trenie, gdzie nadzwyczaj polubił 
swego przełożonego feldwebla. Przyprowadzony 
do szpitala, o nim też tylko wspomina i choć chory 
na silny reumatyzm, ustawicznie stara się przeko
nać lekarzy i żołnierzy sanitarnych o swojem zu- 
pełnem zdrowiu i możliwie rychłej konieczności po
wrócenia do swego oddziału, gdzie znowu pójśćby 
mógł z żołnierzami na wojnę. Rozstrzygnięcie w y
padnie jednak zapewne inaczej i młody chłopczyna 
po starannem wyleczeniu oddany będzie już nie do 
trenu, ale do zakładu wychowawczego ks. Siemasz
ki, gdzie będzie mógł wyróść na silniejszego żołnie
rza.

Rzeźnicy krakowscy, jak  słychać, rozpoczęli 
kroki celem podwyższenia cen w taryfie maksy

malnej za Lidęsu wolowe i wieprzowe. Spodziewać 
się należy, że m agistrat weźmie w obronę konsu
mentów, zwłaszcza ze ceny mięsa w Krakowie są 
i tak już bardzo wysokie. -

Lichwa żywnościowa przed sądem. W tutejszym 
pow. sądzie karnym przed sędzią p. Błachocińskim 
odbywają się w dalszym ciągu rozprawy przeciwko 
sklepikarzom o lichwę żywnościową, uprawianą 
dalej mimo surowości wyroków sądowych. Wczo
raj skazał sędzia p. Błochociński za sprzedawanie 
chleba po wyższych cenach sklepikarza przy ulicy 
Sebastyana, Samuela Rosnera, na 14 dni aresztu; 
Hirscha Mandelbauma na 1 miesiąc aresztu za 
sprzedaż ryb po wyższych cenach; Maryę Brosz- 
kiewiczową i Michalinę Czechowską za sprzedaż 
pieczywa po wyższych cenach na 10 dni aresztu; 
onegdaj zostali skazani Michał Romański i Agnie
szka Dłuska za sprzedaż w jatkach mięsa po nie
dozwolonych cenach obole po 3 tygodnie aresztu.

! Wczoraj sędzia p. Błachociński odroczył cały 
szereg rozpraw lichwiarskich celem przesłuchania 

; świadków.
| . Stowarzyszenie nauczycielek, pragnąc dostar
czyć umysłowej rozrywki nauczycielstwu w Gali- 
cyi, tak  licznie przebywającemu obecnie w K ra
kowie i szerszej publiczności, urządza szereg od
czytów z różnych dziedzin, z następującym pro
gramem: 14 lutego prof. Edward Kozłowski „Le
giony w historyi Polski41; 21 lutego prof. Antoni 
Kukliński „Filozofia 3 jej stanowisko wśród na
uk44; 28 lutego prof. Stanisław Kozłowski „Kon
gres wiedeński z r. 1815 jako podstawa obecnych 
stosunków44; 7 m arca prof. Bolesław Walewski 
„Znaczenie muzyki w życiu41; 14 m arca Sebalda 
Mtinnichowa „Książka a kultura44; 21 m arca prof. 
dr Ludwik Birkenmayer „Pierwsza luneta w Pol
sce44; 28 marca Helena Szafrańska ’,’,Nowo zaga
dnienia energetyczne44; 11 kwietnia ks. Feliks Hor- 
tyński T. J . „W alka w przyrodzie i w społeczeń
stwach ludzkich44. Odczyty odbywać się będą w 
domu Stow. nauczycielek, Karmelicka 32, II p., 
o godz. 5 po po łud n iu .  Wstęp 20 hal.

Uczniowie szkoły budowniczych Wyższej szkoły 
przemysłowej w Krakowie z kursów II., III. i IV., 
zamierzający uczęszczać na repetytoryum  rysun
kowe, mają zgłosić się w budynku szkolnym, II. 
piętro, w poniedziałek 15 b. m. o godz. 8 rano.

Samobójstwo. Dzisiaj po godzinie siódmej rano 
byli przechodnie w ul. Sławkowskiej świadkami 
tragicznego wypadku. Z okna na II piętrze z 
Grand-hotelu skoczyła na bruk 28-letnia służąca 
Mary a Fedziówna i zabiła się na miejscu. Despe- 
ratka była praczką od szeregu la t w hotelu. Przy
czyna rozpaczliwego kroku nieznana. Przybyły le
karz pogotowia skonstatował już tylko śmierć. 
Zwłoki odesłano do zakładu medycyny sądowej. 
W ypadek wywołał ogromne zbiegowisko przy ul. 
Sławkowskiej.

£ krain.
Dla ewakuowanych w pow. brzeskim. Donie

śliśmy o podróży ks. biskupa Sapiehy w powiaty 
bocheński i brzeski celem naocznego stwierdzenia 
klęsk, przez inw a/yę wroga spowodowanych. Po
wiat brzeski zwłaszcza zoslal doszczętnie prawie 
wyjedzony przez wojska nieprzyjacielskie, to też 
ks. biskup polecił wysłanie tain dla miejscowej 
ludności wagonu z mlekiem, żywnością i ubrania
mi. Dalsza akcya ratunkowa jest w toku.

Jak  słychać, ludność wiejska, ewakuowana z 
wiosek nad Dunajcem do Biadolin i okolicy, zo
stanie przewieziona do powiatu wadowickiego.

Biała, V lutego. (Nauka). intensywnym
zabiegom tutejszych dyrekcyj gimnazyum realne
go i seminaryum nauczycielskiego, oraz bezintere
sownemu współdziałaniu sił nauczycielskich w po
czuciu obywatelskiego obowiązku, zdołano zor
ganizować naukowe kursa dla młodzieży szkół 
średnich. Nauka rozpoczęła się w gimnazyum d. 
14 stycznia. Z jakiemi trudnościami walczyć trze
ba — świadczy to, że gimnazyum pomieszczono 
w trzech budynkach, położonych na różnych krań
cach miasta — a dyrekcyę w czwartym. Gimna
zyum, jak wiadomo, jest realne, lecz m ateryał w 
ten sposób rozłożony, że z nauki korzystać mogą 
również uczniowie szkół realnych i gimnazyów 
klasycznych, skutkiem czego frekweneya jest, do
syć liczna. Nauka odbywa się w klasie 2, 3 i 5 od 
godziny 8— 11 rano, w klasie 1 i 8 od godziny 1 
do 4 po południu, w 4, 6 i 7 od godziny 4—7 wie
czorem. Wśród młodzieży jest 35 procent ucz
niów obcych zakładów, zapędzonych tu taj na kre
sy przez burzę wojenną — W senunaryum nau- 
czycielskiem nauka rozpoczęła się 1 lutego wśród 
podobnych, jak  wyżej, niekorzystnych okolicz
ności. i

w e j& y .
Rządca Królestwa Polskiego. Pisma wielkopol

skie informują: Z polecenia naczelnego komendan
ta wojsk na wschodzie objął generał piechoty 
Tiilff von Tseheppe-Weidenbach dnia 11 stycznia 
1915 r. administracyę zleconych mu części Króle

stwa Polskiego. Ogłaszając to, generał Ttiłff von 
■ Tseheppe-Weidenbach oświadcza:

„Przekonania religijne i nabożne czynności lu- 
j dności każdego wyznania zostaną uszanowane. 
Bezpieczeństwo życia i mienia przyrzeka się. Nad 
całym krajem rozciągnięto ustawę z dnia 4 czerw
ca 1851 roku o stanie oblężenia. W skutek tego 
ważne są przepisy wojenne, które zastosowane zo
staną z całą sprawiedliwością, ale też, gdzie po
trzeba, z bezwzględną surowością44.

O generał-gubernatorze warszawskim baronie 
Korffie, wziętym do niewoli, doniesiono, że miał 
on przy sobie znaczniejszą sumę pieniędzy. Tnfor- 
macyi tej zaprzecza Petersburska ageneya telegra
ficzna, dodając nadto, że towarzyszyli Korffowi 
urzędnicy Józef Ostrowski i Wład. Leśniewski 
(szofer).

j Wojciech hr. Stemberg odznaczony. Znany były 
poseł do parlamentu austryackiego Wojciech hr. 
Sternberg, porucznik rezerwowy 5 p. ułanów, 
przydzielony do 101 brygady piechoty obrony 
krajowej, otrzymał za waleczność, okazaną przed 
wrogiem, najwyższe pochwalne uznanie.

kozacy na obrzyinle,
Usługa kapłańska dla wychodźców. Z Buda

pesztu otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie:

Ksiądz A. Pankiewicz z Galieyi, z Gwoźdzca ad 
Kołomyja, pozostający obecnie czasowo w Buda
peszcie (II., M argitkórut 23, Ferenecz rendi żarcia), j  

podaje do wiadomości uchodźcom polskim z Ga- 
licyi, że gotów im pośpieszyć z usługą kapłańską 
w razio potrzeby, po podaniu mu swego dokładne
go adresu. Może również objąć stałą opiekę du
chowną nad większą kolonią uchodźczą, zwłaszcza 
gdzie otwarto polską szkołę, a księdza polskiego 
nie ma.

Przejazd uchodźców galicyjskich przez Pragę.
W sobotę zeszłą przejechały przez Pragę dwa o- 
sobne pociągi, które wiozły do Chocni i do Suszy- 
cy uchodźców galicyjskich. W jednym pociągu je
chało 520, w drugim 1030 osób z różnych stron 
Czech. Donoszą o tem pisma czeskie.

Uchodźcy nasi w Prościejowie. Piszą nam: Kół
ko amatorskie kolonii polskiej w Prościejowie u- 
rządziło dnia 2 b. m. wieczór rozmaitości, na pro
gram którego złożyły się śpiewy i monologi, po- 
czcm odegrano jednoaktówkę Walewskiego „ży 
wy nieboszczyk44. Amatorzy grali wybornie, pu
bliczność tak  polska, jak i czeska bawiła się zna
komicie. Dochód przeznaczono na biedne dzieci 
polskie.

Składki dla Polaków w Milwaukee. Jak  dono
szą dzienniki poznańskie, składki, zainieyowano 
przez polski komitet w Milwaukee dla Polaków do
tkniętych wypadkami wojennomi, przyniosły do 
połowy stycznia kwotę 63.000 dolarów.

Z krakowskiego obserwatoryum. — D nia 10 lu tego  
term om etr doszedł o d — 2 6  — do + &-3 C.; barom eti 
opudał.

D n ił 1] lu tego o godzinie 7 rano stan  barom etm  7.381? 
mm, term om etru  1 6  C; w ia tr : północny.

Z© św iata.
Chrzest syna następcy tronu. Z Wiednia telefo

nują: W obecności cesarza i wszystkich bawiących 
w Wiedniu członków domu cesarskiego, odbył się 
wczoraj w Sdioenbrunie chrzest syna arcyksię- 
cia Karola Franciszka Józefa i arcyksiężnej Zyty. 
Arcyksiąże otrzymał imię Robert Karol Ludwik.

Zgon przywódcy Słowaków węgierskich. Pisma 
słowackie poświęcają serdeczne nekrologi Janowi 
Pariczce, właścicielowi księgarni w Rużoinberku 
w Liplowskiem, który padł w bitwie pod Lublinem 
jako szeregowiec zapasowy. Był to człowiek bar-

wyltBŁtftioony i nu loźał <lo najw yb itm ejA iych
przywódców młodszej generacyi Słowaków węgier
skich. W jego drukarni wychodzi cały szereg pism 
słowackich, publikacyj naukowych i popularnych 
broszur dla ludu. Śmierć 1’ariczki stanowi wielką 
stratę dla Słowaków.

Na Samarytanina polskiego
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy11: 

urzędnicy akcyzy 14 K 62 h, złożone dnia 2 b. m. 
na posiedzeniu koleżeńskiem; Wilczek 22 K 17 li, 
jako dar włośeianek, złożony do puszki przy wy
płatach zapomóg w o jsk o w y c h .

Na Czerwony Krzyż 
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy14: 

jednoroczni ochotnicy 2 pułku artyleryi fortecznej 
(9 Marseh-Kompagiiie) 5 K 50 h.

Repertuar teatru miejskiego łm. Słowackiego 
w Krakowie.

Czwartek: „Małżeństwo Loli44.

Zmarli.
W Gdańsku umarł w 78 roku życia ks. Antoni 

M a c h o w s k i ,  proboszcz z Oksywka. Zmarły po 
powstaniu w roku 1863 przebywał jakiś czas na 
zesłaniu w Syberyi.

Józef S z a b e l s k i ,  pozasłużbowy sekretarz 
pocztowy, umarł w Gdańsku. Zmarły, żywo zajmu
jący się wszelkiemi sprawami społeczeństwa, od 
lat szeregu pisywał artykuły w obronio naszych 
praw w „Gazecie Gdańskiej44.

Wojna.
---------------

Walki pod Warszawą.
Berlin, 11 lu tego .

»Pi>st« donosi z L ondynu:
W edług o sta tn ich  doniesień korespondentów  

dzienników  angielsk ich  w  W arszaw ie, N iem cy 
p rzygotow ują nowy gw ałtow ny atak na rosyj
skie pozycye chroniące W arszawę. W alka już 
się toczy, a  w W arszaw ie 'słychać, przy sp rzy ja
jące j pogodzie i k o rzystnym  w ietrze, dokładny  
grzm ot arm at.

R osyjsk ie  spraw ozdania m ilczą do tąd  o s ta 
nie tych  w alk, ale przez W arszaw ę przesuw ane 
są na fron t ciągle now e w ojska z rezerw , sto 
jących  pod W arszaw ą. Zdaje się, że walki są 
krwawe, gdyż dniem  i nocą przechodzą wielkie  
transporty rannych do przepełnionych już laza
retów .

K ilkak ro tn ie  po jaw iali się n ad  W arszaw ą nie
m ieccy lo tn icy , k tó rz y  je d n a k  trzym ali się na 
bardzo znacznej w ysokości i ogran iczy li się je 
dynie do rzucan ia  pro ldam acy j w rosyjskim i 
polskim języku.

Zestrzelenia lotnika rosyjskiego.
Budapeszt, 11 lu tego.

K orespondencya »K elcti E rtosito«  donosi z 
Burdużeni:

Podczas osta tn ich  walk n a  B ukow inie w ęgier
skie straże  przednie zestrzeliły lotnika rosyjskie
go. Sam olot spadł na  gó ry  pod Jak o b en ą . P ilo t 
odniósł ciężkie rany . P raw ą  nogę m iał odm ro
żoną. G dy go znaleziono, żył jeszcze, a le  pod
czas pTzewozu n a  m iejsce o p a tru n k u  um arł.

Prawsłiiwie ps rosyjsku.
Kopenhaga, 11 lu tego.

R ozporządzenie rosy jsk iego  m inistra wojny 
grozi żołnierzom  najsurow szem i karam i na  wy
padek  dalszych aktów nieposłuszeństwa i ni
szczenia urządzeń koszarowych. Rozporządzę 
nie to mówi m iędzy innem i:

Mimo k ilkak ro tnych  poprzednich rozporzą  
dzeń mnożą się w ypadki n iespołuszeństw a i ma
nii niszczenia w koszarach. Piece, okna, drzwi, 
łóżka, szafy i k lozety  byw ają  rozbijane; kurk i 
w odociągow e otw ierane, co pow oduje zalew; 
przew ody gazow e za ty k an e , pokoje zapełniane 
odpadkam i i błotem . K oszary  są często nieza. 
m ieszkalne przez d łuższy czas, m uszą być  bo
wiem oczyszczone i napraw ione. W ym aga się 
od przełożonych, ażeby więcej dbali o karn o ś 
i czystość, gdyż nieczysto-ść nie sp rzy ja  zdro- 
wiu(!).

O O ^uw IeU zlalny re d a k to r :

M i c h a ł  M o n a p i f i s b i .

Wydawca:

Rudolf fsa&an.

Nadesłane.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaainionych.
Weronika Kowalska z Żołyni, obecnie Rou- 

dnicc n. w-, Czechy, ulica S ałarikova N r 326, 
poszukuje Józefa Kowalskiego, leg ion isty  2-go 
pułku. 1291-2

Stefania Korszowska z T arnopo la , obecnie 
T abor, Jungm annow a, cz. 31, Czechy, poszu
ku je  brata (nauczyciela) Dyonizego Korszow- 
skiego z 15 p. p. 1292-2

Wanda Jędrzejowska w Głoggnitz (A uslrya  
dolna) — prosi o w iadom ość o mężu Jan ie , 
nrof. gimń' i podporuczniku posp. rusz., b a t l i i .

1252-3
Antoni Bober, kierow nik  szkoły  z T ulig łów  

(K om ara0), obecnie V o lksg arten sp ita l N r 1, 
Abt. V., Linz, poszukuje  swej żony Michaliny 
z synkami Tadziem i Zdzisiem i rodziców, o 
k tó rych  °d  15 sierpnia  nie ma żadnej w iado
mości. 1310

M ls a i a M .
W łodzimierz Wśaiarz,

k ap ra l 13 bat. strzelców 
polnych, obecnie k. k. Reserve- 
Spital N r 2, P raga , prosi o 
wiadomość o rodzinie, k tó ra  
pozostała w Sukielu, pow iat 
Dolina. 1346

Bronisława Repa ze Lw o
wa, obecnie Halesoy u 

K utnć Chory (Czechy), poszu
kuje  Lenrykdw Małeckich
ze Lwowa, ul. N abielaka.

1295

® Ttoby cokolwiek wiedział o 
księdzu Franciszku 

Wyszaiyckiia lub Marya- 
nie Wyszaiyckim, semina
rzyście, gorąco proszę donieść 
pod adresem: Wyszstyckie, 
P raga, II., Na Bojisti 12, u 
pani H artm ann. 1351

Bo l e s ł a w  S i e l i c k i  z Za-
łoziec, obecnie W iedeń, 

II., B ueppgasse 40/16, poszu
kuje b ra ta  Włodzimierza, 
jedn. ochot., k tó ry  przed roz
poczęciem wojny służył w Poli.

1332

R aczyńsk i Szymon, obe
cnie: D eutsche Klinik,

Abt. Prof. Schmidt 108, P ra 
ga, poszukuje żony Anny 
Siaczyńskie] z Szybalina, 
m atki Tekli Siaczyńskiej 
z K oropatnik, j ow. Brzeżany, 
i Józsia Adama z K oropa
tn ik  (pow iat B rzeżany), oraz 
prosi o adresy swoich znajo
mych. 1348

Poszukiwani:
Antoni Serienko, 
Michał Sąkowski, 
M ic h a l in a  R ó ż a ń s k a ,  
Anioni Różański,

wszyscy z Dobrowlan.
Ponieważ wyżej w ym ienieni 

potrzebni są  jako świadkowie, 
przeto c. k. dyw. sąd obrony 
krajow ej w G racu (K. k .L and- 
w ehr-D ivisionsgericht in G raz) 
prosi w szystkich, którzyby co
kolwiek o nich wiedzieli, o za
wiadomienie. 1350

ffooŁrzaóski,
tel Muller,

, W iedeń, Ho- 
prosi o jak ą 

kolwiek wiadomość o synu 
d a n ie ,  k tó ry  należał do Fe- 
stungs-A rtillerie, Baon N r 6, 
2 Komp., a od pół roku nie 
daje znaku życia, 1209

fTenryka Mcshalcwa, nau- 
1 czycielka z Mieleckiego, 

obecnie zam ieszkała w Pradze, 
VII., Jeronym ova 1023, I I I  p., 
z Jarosiew iczam i z Haczowa, 
poszukuje swego męża Bro
nisława Moskala, k tóry  słu
żył przy 40 pułku, I  komp.

1321 2 2

Samuel Weiss Z Rawy R u
skiej poszukuje rodziców 

s-woich Abrahama Weissa
i krew nych. K toby wiedział 
cokolwiek o nich, proszę o ła 
skaw e podanie pod adresem : 
Gefr. Sam uel W e i « s s ,  k. k. 
Landw.-Inf.-Rg. N r 17, 2 Ers.- 
Komp., Feldpost 86. 761 2 2

Franciszek Jordyński
w K rynicy poszukuje swej 

żony A s n y  Z synem R yszar
dem. 580 12 12

Froszę o podanie jak ichkol
wiek wiadomości o Anieli 

Ostaszewskiej, nauczyciel
ce z K ulikow a i Maryi Ko
złowskiej, nauczycielce z Ro
hatyna. W iadomości proszę 
przesłać pod adresem : Fran
ciszek Łańcucki do Admi
n istracy i „Nowej Reform y14.

595 5 5

Eodziuy i krew nych J ę 
drzejowskich z J a ro 

sław ia proszę o podanie swych 
adresów. — Jan Jerzy Ję
drzejowski, Zwardoń, kolej.

U 76 2 2

O podanie jakiejkolw iek wia
domości o losie rodziny 

prosi znajom ych Władysław 
Nowakowski, podef. rach. 
k. u. k. Kreiskommando, E tap- 
penpostam t 142. 1341

f f f to b y  znał num er poczty 
polowej 4 K ayallerie  Trup- 

pen-Division, raczy łaskaw ie 
donieść Bronisławie Osiń
skiej, Lipnik 214, u p. Zu
zanny E nglert, p. Biała-Biel- 
sko. 1201 3 3

Poszuknję Emila i Jana 
Maksrskich ze Lwowa, 

przy 77 pułku piech. z P rze
myśla. Franciszek Łączka,
Berno, Postgasse 1. U 60 3 3

Gustaw Gruszka, obecnie 
P raga , II., K linika Prof. 

D ra K ukali, sala 24, poszukuje 
ojca Franciszka, braci i na
rzeczonej Anieli Szostak, 
pochodzących z Kozłowa ad 
Tuchów. 1227

• it*i ul. Bi Hi I. 4.
3 loko je , kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem ele- 

ktrycznero, na  parterze;
3 pokoje, ku c łn ia , przedpokój, łazienka, z oświetleniem 

elektr., na II piętize. 1238 4 o
1 pokój, kuchnia i przedpokój na I, II i III piętrze. 
Oddzielne pokoje na IV ; iętrze.

Fządowo aprawnioaa

falryfta wód mlii. szłucznycli I J g F  i s p i j a l i i y t i i  k tz n lt z y t ii .
f« d  f ln _

H S W I C i i H i
przy u l. św . G ertrudy pod Nr. 4

wyrabia pod kontrolą komisji Prsomyslowsj V (W, Leki Krak. polsaoiia 
prsaa t i i  •

wody m i n e r a l n e  sztuczne
odpowiadająco składem  chemie a /m  wodom: B IL IŃ SK IEJ, CłESSHU- 
BJLililRSKIEJ, S U L IiU S K lia , V lC iiY , M ARYENBADZKIEJ, HOM- 

“ BURD, KIS3INGEN, ta d s io i

s p e c y a l n e  l e c z n i c z e  n « o
jak: lite wą, i romcwĄ, jodową, ielasistą,kwaśna,oras w a d y  l e c z n ic z e  

n o r m a l n e  s preepisu P r o f .  J a w o r s k i e g o .
Snrzeriai cząstkowa w aptekach I drogiłeryssh. Cannikt na ż ił3 n i3  franco.

w pociągu wiozącym rannych 
ze szp ita la  w Bochni w kie
runku K rakow a i Cieszyna 
dnia 7 stycznia b. r. torbę, 
zaw ierającą książeczkę K asy 
oszcz. na 210 K, los Czerw. 
K rzyża i inne r^ c z y  w arto
ściowe. Ktokolwiekby coś wie
dział o tej sprawi0) ra °zy do
nieść poszkodowanemu pod 
adresem: Wojciech Tw ardak, 
wachm. żand., k . Garnisons- 
sp ital N r 18, Ackerbauschule, 
Komorn (W ęgry). 1366

Ro(lak'(9 6ila iz b u ^ u
zaw iadam iam , że cezę 2— 3 g o ćsi
ny dziennie

 ̂ WMml r a t M o w o f c i  etc.
El. Bc. sądowy zaprzys. rzeczoznaw
ca rachunk ., wJaśc. i kier. szkoły 
handl. (Gasthof J le ran  w Salzbur
gu). 1262

M w it a  Niemka
poleca się do lekcyj i kon- 
wersacyi. Przyjęłaby także 
lekcyę za obiady. Cena um iar
kowana. Zgłoszenia listowne 
pod „R. N.11 przyjmuje Adrni- 
n istracya  „N. Reformy14.

1100 7 o

Książki szkolna
wvd. nakł. in st. O ssolińskich w 
Lwowie d la szkół p o sp o litych  (o 
1 do 4 kl. szkół ludów.) otrzym ał 
w ^ acin ym  zapasie na  skła! 
i najbliższych dniach rozpoczni 
ekspedycyę tychże księg arn ia  nak,

Fab.
w Krakowie, ul. św, Tomasza 16.
Zam aw iać m ożna już  zaraz, 

zakłady nauk ., k sięgarn ie  i odsprze 
dający  o trzym ają  stos. ra b a t 

1365 1 2

TuDa 50 halerzy
goi popękane ręce, usu 
wa czorwonośe rąk, na 
daje białość i aksami 
tną miękkośR ;n6 15

W ól M i ś  l i
Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. ttządca drukami L. K. Górski


